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Rody Nojwyżgąj i Rody Ministrów Republiki Litewskiej < *  od 1 U p a  M B  raka

Czy złożymy egzamin na dojrzałość obywatelską?
W czora j rozpoczęła obrady draga sesja S ady  N a jw yższe j Re­

publiki L itewsk iej. W s t a n ę  przem ów ien ie w ygłos ił przewodni­

czący S ady  N a jw yższe j Republiki litew sk ie j W . Landsbergis.

Zaznaczył on, że  ju ż  w  sierp- 
m iu  podczas nadzw yczajnej s es ji" 
R N  RL zosta ły uwypuklone pod- 
.staw owe kwestie, nurtujące spo- • 
łeczeństwo. T o  przede wszyst­
k im  pogorszenie się sytuacji 
ekonom icznej na L itw ie, której 
jednym  z  najaktualniejszych as­
pektów  jest zaopatrzenie miesz­
kańców. Dodał, że  ludzi n iepoko­
ją  n ie ty le  trudności, ile  istnie­
n ie osób w zbogaca jących  się 
kosztem  tych  k łopotów . C o  pra­
wda, rząd przygotow ał ju ż  pro­
je k t  przedsięwzięć, które m ają 
się p rzyczynić d o  przezw ydęże- 

' nłft te go  stanu. W  najbliższym  
czasie będzie  się nad tym  dys­
kutować.

W . Landsbergis poruszył rów­
n ież p roblem y zw iązane z  p rzy­
szłym i rozm owam i ze  Zw iąz­
k iem  R adzieck im  M ów iąc  o  sta­
nowisku K rem la m. in. pow ie­
dział, że  rozm ow y 6 n iepodleg­
łości L itw y  są d la ZSRR sprawą 
drugorzędną. Natom iast m ożli­
w ie , że  pierwszoplanową propo­
z y c ją  ZSRR będzie propozycja 
■zawarcia zw iązkow ej um owy 
gospodarczej. M ów ca  konty­
nuował, że  zbliża się zima, jed ­
nak  n ie ma trw ałych  gw arancji 
p rzestrz egania przez ZSRR u-

m ów  w  spraw ie dostaw do Lit-. ; 
wy. Z im ow y szantaż m oże w ięc  
służyć jak o  nacisk na rząd Je- 
publiki. Prognozowane jes t tak­
że  wewnętrzne napięcie. W śród  
sił, k tóre dążą przeciwstaw ić so­
bie Radę Na jw yższą  i  Radę M i­
nistrów R L  jest L iga  W olności 
L itw y. T rzeba w ię c  um ieć ży ć  w  
tych warunkach. Nasze zadanie 

podkreślał W . Landsbergis 
—  przetrwać, być, układać so­
b ie  życ ie  c ierpliwą, codzienną 
pracą.

W  tych  złożonych warunkach 
musimy udowodnić, że  jesteśmy 
godni niepodległości. A  w ięc, 
c zy  potrafim y d o ż y ć  egzamin 
na dojrzałość obywatelską?

N IE  W IE C O W A Ć ,
A  PRACOWAĆ

Braku aktywności społecznej 
n ie można zarzucić dziś miesz­
kańcom republiki. A le  c zy  zaw ­
sze ta aktywność, energia skie­
rowana jes t na w łaściwe tory? 
Zwątpiłam  w  to, k ied y  na P la­
cu N iepodległości przed gma­
chem R N  R L  w  dniu pierwsze­
g o  posiedzenia drugie j sesji 
byłam  świadkiem wiecu, p rzygo­
tow anego przez L igę  W olności 
L itw y. A k c ja  ta była  wym ierzo-

W PARLAMENCIE

REPUBLIKI

na przeciw ko rządow i Republiki 
L itewskiej. P rzytoczę część ha­
seł, k tóre m ów ią  same za  siebie. 
A  więc,, „P recz z  komunistycz­
n ym  rządem K. Prunskiene", 
„Kom uniści A .  Brazauskas, R. 
Ozolas, K  Prunskiene —  ustąp­
c ie z  d rogi n iepodległości Lit­
w y  1“  i  in. N a  szczęście, ty lko  
n ieliczna garstka ludzi brała u- 

w  -tej imprezie, która n ie 
ograniczyła s ię  do przemówień, 
haseł, bo tuż na Placu N iepod­
ległości ustawiono namioty, 
gd zie  m ają ramtor głodować lu­
d zie  żądający dym isji rządu. 

|f|§|| N ie  popieram  takich dzia­
łań pow iedziała deputowana 
d o  R N  R L W . Subocz.

Przypuszczam, że przeważają­
ca większość mieszkańców re­
publiki n ie przyklaśnie takiemu

Informuje Ministerstwo Spraw  Zagranicznych Litwy

Memorandum w sprawie KBW E
M inisterstwo Spraw Zagranicz­

nych  Republiki litew sk ie j opub­
likow ało  memorandum w  spra­
w ie  udziału L itw y  . w  Konferen­
c j i  Bezpieczeństwa i  W spółpra­
c y  w  Europie. W  dokumencie, 
k tó ry  kanałami dyplomatyczny- 

. m i przekazano rządom państw
uczestniczących w  konferencji,
odnotow u je się, że „n iepodleg­
łość Republiki Litewskiej, odro­
dzona aktem Rady N a jwyższej 
z  11 marca i wyrażająca suwe­
renną w o lę  narodu litewskiego, 
s tworzyła L itw ie warunki do 
powrotu jako  pełnoprawnej 
f-rtnnkini do wspólnoty świato­
w e j i  europejskiej, z  której zo ­
stała bezprawnie usunięta w  cza­
sie drugiej w o jn y  światowej. 
A k t  ten ucieleśnia niezbywalne 
praw o samookreślenia narodu, 
zakładające podstawę do współ­
pracy narodów * po­
tw ierdzone w  helsińskim Akcie 
"Końcowym Konferencji Bezpie­

czeństwa i  W spółpracy w  Euro­
p ie  oraz w  aktach późniejszych 
konferencji, w  tym również w  
dokumencie końcowym  spotkania 
w  W iedniu.

Republika Litewska, uwzględ­
niając podstawowe zasady bez­
pieczeństwa i  współpracy w  Eu­
ropie, w yraża swą gotowość re­
alizowania wypływ ających  z  
nich wszystkich obowiązków, 
jak  też korzystania ze wszy­
stkich praw państwa europej­
skiego. M im o to, Litw ie oraz 
państwom sąsiednim —...Estonii 
i  Łotw ie —- ofiarom  agresji, 
okupacji i  aneksji, n ie zezwala 
się na intaial w  procesie bezpie­
czeństwa i  współpracy w  Euro­
pie, co  pozostaje w  wyraźnej 
sprzeczności z  zasadami, zawar­
tym i w  Akc ie  Końcowym  Kon­
ferencji w  H elsinkach".

W  memorandum akcentuje 
się to, że  państwa odpowiedzial­
ne bezpośrednio za agresję prze­

c iw ko Repu W ice L itewskiej po­
w inny podejm ować wszystkie 
możliwe środki niezbędne do 
przywrócenia naruszonych praw 
L itw y  -r- suwerennego państwa 
europejskiego. Państwa bałtyc­
k ie  jako podm ioty prawa mię­
dzynarodowego, uwzględniając 
ustalenia artykułu 54 ostatecz­
nych zaleceń konferencji w  
Helsinkach, domagają się statu­
su obserwatora w  komitecie 
przygotowawczym  spotkania na 
szczycie KBW E w  Paryżu 1 w  
samym' spotkaniu na najw yż­
szym szczeblu. Nadanie takiego 
statusu nie może naruszyć praw 
i  słusznych interesów innych 
państw lub narodów Europy. 
Ludzie L itw y poświęcają temu 
problemowi szczególną uwagę 
i  będą oceniali wynik i Konfe­
rencji Bezpieczeństwa i W spó ł­
pracy w  Europie, uwzględnia­
jąc rozwiązanie tego problemu.

Powrót programów TV
,  T Darł la 1

O d 1 września znowu zaś­
w iec iły  nam od  rana telew izory.

  Znów  w  tym  samym zakre­
sie, jak  przed blokadą, rozpo­
częto transmisje I  1 H progra­
m ów  Centralnej Telew izji,
tvm  również nocnego 
zastępca dyrektora generalne-

mówi

go  L itewskiego Radia i Tele ­
w iz ji  Juozas Neweranskas. —  
Jak i poprzednio, codziennie od 
godz. 18.15 rozpoczęto retrans­
misję I  programu Telew iz ji Pol­
skiej z  W arszawy, który w  
dniach wolnych można oglądać 
w  całości.

Do telew idzów Litw y powra­
ca również popularny program 
,/Labas Rytas", kontynuuje 
współ rozmówca. Codziennie  bę­
dzie on nadawany od przyszłe­

go  poniedziałku. W  ^  sposób 
zakończyła się wymuszona prze­
rwa, która trwała trzy miesiące.

Int. wL

wiecow i. Zresztą, sądzę o  tym 
chociażby z  trafnej replik i prze­
chodniów, którą tam usłyszałam: 
„lep ie j By szli kopać zniemniaki, 
a nie w iecow ali".

Już siedem m iesięcy istnie­
je  Bank Litewski, aLe wciąż dzia­
ła na papierze - pow iedział je ­
go  przewodniczący W . Bałdiszis. 
Deputowani zatw ierdzili Statut 
i podstawowy kapitał Banku Li­
tewskiego. M a on  wynosić 500 
min rubli, p lanuje się g o  uksz­
tałtować w  ciągu sześciu lat. Za­
tw ierdzono również preliminarz  
wydatków  Departamentu Kon­
troli Państwowej. Parlament 
tym  dniu uchwaH projek t nowe­
lizacji artykułu - 19 Tymczasowej 
Ustawy Zasadniczej Republiki Li* 
tewskiej i  artykułów 55 oraz 56 
Kodeksu Pracy Republiki Litew­
skiej. Deputowani omawiali 
kwestie związane z  zarządza­
n iem  kołchozami ii innymi spół­
dzielniami rolnymi. Podjęto uch­
wałę, w  której przewidziano tryb 

wyborów  i  odwołania przewód 

"niczących kołchozów  i członków 
zarządów spółdzielni rolniczych. 

- Zaś E. W ilkas zapoznał' sesję 
z  oświadczeniem grupy deputo­

wanych o  założeniu frakcji wol­
nych demokratów. Dodam, że  do­
kument ten podpisali deputowa­
ni R N  R L  B. Genzelis, K . Glawe- 
ckas, W . Jasukaityte, A  Kumża, 
J. M inkewiczius, J. Pangonis, W . 
Piktuma, A .  Ulba, E. WUkas.

Jadwiga BIELAW SKA, 
kor. „Kuriera W ileńskiego"

Posiedzenie 
Prezydium  

Rady Najwyższej
3 września odbyło się posie­

dzenie Prezydium Rady N ajw yż­
szej Republiki Litewskiej, które 
prowadził - przewodniczący Rady 
Najwyższej Wytautas Landsber­
gis.

~ i posiedzeniu omówiono 
odezwę Rady Samorządu Rejonu 
Jonawskiego i  powołanej rady 
strajkowej w  związku z  tym, 

w  miejscowości Kau- 
priai w ' pobliżu granicy rejonu . 
jonawskiego zamierzono budo­
wę tymczasowego składowiska 
odpadów toksycznych z  Kow­
na. W  odezw ie wyraża się pro­
test przeciwko te j budowie. 
Przedstawiciele odpowiednich 
resortów poinformowali, że  bu­
dow y nie realizuje się, a  w  przy­
szłości będzie się kontrolować, 
jak  .rozstrzygane są - problemy, 
jak ie zgłasza Rada Samorządu 
Rejonu Jonawskiego.

Wysłuchano inform acji o  kon­
ferencji przywódców partii,1 ru­
chów i  organizacji politycz­
nych Republiki Litewskiej, na 
której postanowiono zorganizo­
wać akcje w  związku z  konfe­
rencją w  dniu 12 września w  
M oskwie oo do problemu zjed­

n oczen ia  Niemiec.
Omówiono kwestię wyjaśnie­

n ia społeczeństwu ustaw i- In- ' 
nych dokumentów Republiki Li­
tewskiej. W ydziałom  informacji 
i  prawnemu Rady Najwyższej 
polecono, aby przedstawiły Pre­
zydium propozycje dotyczące 
przygotowania komentarzy us- . 
taw  i  innych aktów prawnych 
uchwalonych przez Radę N a j­
wyższą, w ydzia łow i}'• informacji 
—  przygotowanie informacji 
w  sprawie publikowania wspom­
nianych dokumentów w  wyda­
niach należących do samorzą­
dów. Rozpatrzono wniosek de­
putowanego Widmantasa Żle- 
melisa w  sprawie powołania ko­
misji parlamentarnej, k tóra oce­

niłaby pracę organów spraw 
wewnętrznych w  walce ze speku­
lacją, sprzedażą towarów z  hur­
towni, magazynów, pomieszczeń 
pomocniczych i  wespół z  proku­
raturą republiki przedstawiła 
zalecenia dotyczące tego, jak  
powstrzymać szerzenie  się spe­
kulacji. Kom isji systemu praw­
nego, która będzie omawiała 
projekt tymczasowy ustawy o  
odpowiedzialności za naruszanie 
przepisów handlu, trybu skupu, 
w ywożenia i  wysyłania towarów, 
poza granice Republiki L itew­
skiej, zalecono, aby uwzględniła 
wniosek deputowanego.

fELTA)

O powrót sprawiedliwości 
d z i e j o w e j

Kilkadziesiąt przedstawicieli 
p«rtii, organizacji I ruchów poli­
tycznych Litwy wzywa mieszkań­
ców republiki do udziału w  ak­
cjach w  dniu 12 j 
dniu tym w  Moskwle_ wielkie 
mocarstwa — Wielka Brytania, 
OSA, Francja i ZSRR oraz oby­
dwa państwa* niemiecki* omó­
wią problemy związano ze zje­
dnoczeniem RFN I NRD, z 
wanlem skutków drugiaj w?r 
ny światowej. Swymi akcjami 
mieszkańcy Litwy powinni przy­
ciągnąć uwagę uczestników tych 
rozmów, światowej opinii publi­
cznej do naszych dążeń do od- 
rod zen la Państwa Litewskiego.

Partie polityczne republiki w 
tym tygodniu wyślą do r-ządów, 
które będą uczestniczyły w 
rozmowach moskiewskich doku- 
menty, wskazując w  nich nasz 
cel, przywódcom państw zo­

staną wręczone odezwy, z przy­
pomnieniem niesprawiedliwości 
dziejowej, jakiej doznały narody 
bałtyckie.

W  stolicy Związku 
ckiego podczas akcji będzie 
czynny ośrodek koordynacyjny, 
który bedzle uzgadniał działa­
nia sił demokratycznych Litwy, 
Łotwy, Estonii, przy przedstawi­
cielstwach tych państw w Mo­
skwie mają być zofQaniz°wane 
pikiety z odpowiednimi hasłaml- 
karytakurami. Do analogicz­
nych akcji weiwano rójjm W  
wychodźców z republik bałty­
ckich na całym 
urządza wiece przed przedstawi 
cielstwaml wielkich n̂ a r s*^  
w Ich krajach. Jut w tym ty­
godniu na Litwie rorpocz", sij 
różne Imprezy w związku z 
września.

(ELTA)

Uniwersytet Kowieński ma rektora
K O W N O . 3 września rektorem 

Uniwersytetu im. W ito lda  W ie l­
k iego został profesor informa­
tyki Uniwersytetu Kalifornij- 
skiego w  Los Angeles, profesor 
Algirdas Aw iżenis. N a  rektora 
wybrał go  senat uniwersytetu, 
który jednocześnie miał posie­
dzenie w  Kownie i Chicago. Pier­
w szy -. rektor reaktywowanego

Uniwersytetu wrócił do rodzin­
nego miasta —  urodził się w  Ko­
wnie w  1932 roku, w  tym mieś­
cie spędził dzieciństwo.

N ow y rok akademicki rozpo­
częło 6 wydziałów uniwersytetu: 
nauk humanistycznych, ekonomi­
ki, biologii, fizyki-matematyki, in­
formatyki i teologii-filozofii.

(ELTA)



Budownictwo Indywidualne w Wilnie: 
rozwiązanie problemu mieszkaniowego 

czy lokata kapitału dla uprzywilejowanych?

2. Piątka z ul. Warszawskiej
Tak się złożyło, 11 w czasie, 

gdy usiłowaliśmy rozwikłać spra­
wę przydziału parceli przy ul. 
Ramunlu, na stole niżej podpisa­
nego jako deputowanego do par­
lamentu znalazł się Ust . od wy­
borców z ul. Warszawskiej 9.

„Zamieszkaliśmy to — piszą 
jego autorzy — i górą 30 lal 
temu. Rejonowy komitet wyko- 
n owczy zezwolił nam wówczas 
urządzić grządki, zasadzić sad. 
Rosły nasze dzieci 1 wnuki, ra­
zem z nimi rósł sad, i  którego 
korzysta teraz osiem rodzin. 
Sporo radości I korzyści on za­
równo przynosi ludziom star­
szym, jak 1 licznej gromadce 
dzieci.

Obecnie buduje się dookoła 
prywatne domy. Niech sobie. 
Ale przecież zagraża to naszemu 
sadowi. Nic nie mamy przeciw­
ko budowie, niech kopią wzgó­
rza, zakładają sady 1 ogrody, ale 
po co mają zabierać od nas? 
Czyż nie jesteśmy ludźmi, czyż 
nie ma tu naszej pracy?"

— Już nie mam siły walczyć 
ze skarżącymi się — narzeka 
przybyła razem z nami do auto­
rów listu Tejonowy architekt A. 
Mituzlene. — Proszę tylko spoj­
rzeć. ile tu śmieci. De różnych 
ruder I jeszcze są niezadowoleni, 
że chcę tu zrobić porządek.

To, co się dzieje wokół domu 
rzeczywiście dalekie Jest, jak się 
mówi, od wysokich wymagań 
estetycznych. Co prawda, nie z 
rozkoszy — w domu nie ma 
piwnic, a zbudowane niegdyś - 
składziki są małe i  niewygodne. 
Ludzie nie mają gdzie przecho­
wywać opału, nie mówiąc już o 
rupieciach. Zmuszeni są więc 
klecić na własną rękę. A  tymcza­
sem tui oboK — solidny muro­
wany budynek. Niegdyś gospo­
darzyli tu pracownicy kinofika- 
cji, a dziś skład stoi z zabitymi 
drzwiami. Z powodzeniem i nie­
wielkim kosztem dałoby się go 
przystosować dla potrzeb miesz­
kańców. co zapobiegłoby samo­
wolnej budowle.

A. Mituziene odrzuca taką opi­
nię 1 uporczywie twierdzi, że to 
bałagan, że mieszkańcom nie za­
leży na porządku i czystości, byle 
tylko dokuczyć tym. którzy tu 
zamieszkają w przyszłości.

— A  czyi można to nazwać 
sadem? — lekceważąco wskazu­
ję yf kierunku starych drzew 
owocowych. — To wszystko tyl­
ko pretekstl

Kim są ludzie, którzy tu za­
mieszkają i których tak bardzo 
broni architekt? Przede wszyst­
kim należy chyba wymienić sa­
mą Mituzlene, której okazały 
dom już pokryty dachem. Niewą­
tpliwie, będzie piękny, a 1 usy­
tuowany w malowniczym zaką­
tku. Czy dobrze będzie się jed­
nak czuła w otoczeniu ludzi, któ­
rych zawczasu wrogo usposobiła 
do siebie?

— Dla spokoju potrzebny był 
właśnie milicjant, ażeby nieza­
dowoleni sąsiedzl nie tłukli nam 
szyb — twierdzi A. Mituzlene.

— Jakiż z niego milicjant, 
skoro Jest budowlanym? — Wy­
rażamy zdziwienie, ponieważ 
Jesteśmy już nieco zorientowani.

— I co z tego, pracując w  
systemie MSW mógł napędzić 
stracha. Niestety, obecnie Już 
zmienił miejsce pracy. |

Chodzi o Eugenljusa Juknewi- 
czlusa, który w chwili rozpoczę­
cia budowy był kierownikiem 
pomocniczego zakładu Zarządu 
Budowlano-Montażowego MSW 
Litwy. W jego willi, położonej 
vis-A-vis również przeprowadzka 
nie za górami.

A niżej — sad, który pragn\ 
zachować ludzie, co go sadzili. 
Zgodnie z planem w tym miejs­
cu ma być parcela przydzielona 
ówczesnemu zastępcy przewod­
niczącego Towarzystwa Przyjaź­
ni i Kontaktów Kulturalnych z 
Zagranicą Jonasowl Mackewlczlu- 
sowl, obecnemu dyrektorowi Do­

mu Radzieckiej Nauki i Kultury 
w Warszawie. Jak na razie,' 
wszystko jest tu tak, jak było, 
budowa jeszcze się nie rozpoczę-

Kolejnym nowym osiedleńcem 
jest mistrz szkolenia produkcyj­
nego byłej Wileńskiej Szkoły 
Za wodowo-Technlcznej nr 5
Ramunas Lazauskas. Zarówno jak 
i u jego sąsiada — ówczesnego 
zastępcy naczelnika zarządu pro­
dukcyjnego gospodarki mieszka­
niowej rejonowego komitetu wy­
konawczego Remigljusa Czlbi- 
rasa — budowa faktycznie Jesz­
cze tylko się rozpoczęła. Znając 
nasze odwieczne trudności z ma­
teriałami budowlanymi można 
im współczuć — mają przed bo- 
bą problemów bez liku.

A może potrafią je wszystkie 
pokonać z taką łatwością z jaką 
pokonali pierwszą, bodajże jedną 
z najtrudniejszych ' barier. Bo 
przecież przedsiębiorstwa 1 insty­
tucje jednego tylko rejonu ra­
dzieckiego liczą ponad półtora 
tysiąca Todzin, pragnących nabyć 
parcelę pod budownictwo indy­
widualne.

A więc „piątka" otrzymała 
po sześć atów przy ul War­
szawskiej. Jaki był główny 
motyw .przydziału parceli E.
Juknewiczlusowl, Jut wiemy. Ale 
nawet przy wielkiej nadziei, po­
kładanej na „milicjancie", przepi­
sy pozostają wspólne dla wszy­
stkich. To tylko teoretycznie, bo 
praktycznie, niestety, częstokroć 
bywa inaczej.

Nieprzypadkowo podczas wi­
zyty w ZBM MSW republiki % 
Ironią nazwano nas kolumbomi 
— też mi Amerykę odkryli. Dal­
szy przebieg wydarzeń potwier­
dził to w pełni.

— Gdy tylko powstała w W i­
nie możliwość budownictwa in­
dywidualnego, otrzymaliśmy 24 
podania 1 sporządziliśmy kolejkę 
według wszelkich przepisów — 
wspomina ówczesny przewodni­
czący związku zawodowego, dziś 
już nie pracujący tu Zbigniew 
Boroszko. — Dokument przeka­
zaliśmy rejonowemu komitetowi 
wykonawczemu i na tym sprawa 
się skończyła.

W  tej kolejce E Juknewiczius 
figurował pod numerem 18. Nic 
zresztą dziwnego — Jego 4-oso- 
bowa rodzina zajmuje trzypoko­
jowe mieszkanie komunalne o 
powierzchni 39,41 m*, tymcza­
sem, gdy liczni jego „konkuren­
ci" mieszkają z rodzinami w re­
sortowym hotelu robotniczym.
<— W  maju ubiegłego roku 

zjawił się u mnie Juknewiczius 
z wydrukowaną już prośbą do 
naszego ministerstwa, aby przy­
dzielono mu parcelę pod budo­
wę domu — mówi też już były 
przywódca związkowy zarządu 
Borys Szagan. — Pytanie, dlacze­
go do Ministerstwa? Bo taki pa­
nuje u nas porządek. O wszy­
stkich sprawach osobistych decy­
duje kierownictwo. Słowem, po­
nieważ podpis ówczesnego inży­
niera naczelnego już był, również 
podpisałem się — niech przydzie­
lą parcelę, a wtedy zobaczymy, 
komu ją oddać. Żadnej oficjalnej 
odpowiedzi nie Było i o wiele 
później przypadkowo dowie­
działem 6ię, że Juknewiczius bu­
duje na całego.

Nic zresztą dziwnego, bo prze­
cież rejonowy komitet wykonaw­
czy nie raczył zawiadomić zespo­
łu pracowniczego zarządu o swej 
decyzji przydziału parceli Juk- 
newicziusowi (a propos została 
ona podjęta 14 czerwca ubiegłego 
roku zaledwie dwa tygodnie po 
złożeniu podania).

Toteż Albertas Juszka, Nikołaj 
Ignatowicz I Wacław Wojtuko- 
wicz należący do tych pracowni­
ków ZBM MSW, którzy w więk­
szym stopniu potrzebowali miesz­
kania i figurowali na czole ko­
lejki, wzruszyli tylko ramionami: 
nikt ich nie poinformował o

działce przy ul. Warszawskiej, 
nikt się nie Interesował ich dal­
szymi zamiarami.

Któż, Jeśli nie człowiek na tak 
biurokratycznym stanowisku jak 
zastępca naczelnika zarządu pro­
dukcyjnego gospodarki miesz­
kaniowe] rejonu B. Czlblras miał 
wiedzieć, ile papierów potrzeba 
do podjęcia każdej decyzji doty­
czącej mieszkania. Niemniej w 
jego przypadku rejonowy komi­
tet wykonawczy faktycznie za­
dowolił się Jedynie podaniem pe­
tenta (wraz z żoną i dwojgiem 
dzieci zajmuje on dwupokbjo- 
we mieszkanie rodziców o po­
wierzchni 31,08 m*) i wstawien­
nictwem zarządu. Być może tak 
podziałały jego słowa, że „ze 
stanem ekologicznym rejonu _ 
jestem obeznany, pretensji nie' 
będę rościć". Chodzi o to, .że 
nad tą ulicą przebiega powietrz­
na trasa 1 architekt A  Mituzle­
ne budownictwo tu uważa nie­
malże za bohaterstwo. ,

— Ramunas Lazauskas urodził 
się tu nawet, a więc samoloty 
nie są mu straszne — zapewnia 
nas Mituziene.

Co prawda, mieszka on obec­
nie przy uL Architektu wraz z 
rodzicami, żoną i synem w dwu- 
pokojowym mieszkaniu o po­
wierzchni' 31,2 m*. Ponadto pra­
cował podówczas w rejonie paź­
dziernikowym. A  co ma do tego 
rejon radziecki? Jak się tu zna­
lazł?

— Dobrze, powiem szczerze 
— wytrącona z równowagi na­
szą natarczywością ustępuje ar­
chitekt — Bardzo prosił o niego 
ojciec, kierownik stacji „Autp- 
serwlsu".

Architekta można zrozumieć. 
Któż ze zmotoryzowanych nie 
wyświadczyłby usług takiemu 
człowiekowi.

Nie wiemy, czy solidne stano-' 
wisko odegrało rolę, czy też 
uruchomione zostały inne dźwig­
nie, ale również bez większych 
biurokratycznych przepraw pod­
jęto uchwałę o przydziale parce­
li innemu „obcemu" — zastępcy 
przewodniczącego Litewskiego - 
Towarzystwa Przyjaźni i’ Kontak­
tów Kulturalnych z Zagraniczą 
Jonasowl Mackewlcdnsdwf, któ­
remu, o ile pamiętacie, dostał się 
ten nieszczęsny sad.

I wreszcie ciekawa sprawa. Jak 
się załatwiało przydział parceli 
dla samej Mituziene, która z mę­
żem i trzema synami zajmuje 
trzypokojowe mieszkanie o po­
wierzchni 50,71 m*.

—  Żadnego przestępstwa tu 
nie ma, wszystko jest zgodne z 
prawem — zapewnia kierownik 
działu przydzielania pomieszczeń 
mieszkalnych Komitetu wykonaw. 
czego Gin taras Sziaudlnis. — Oto 
proszę, dokumenty.

Kładzie przed nami listę pra­
cowników rejonowego komite­
tu wykonawczego, ubiegających 
się o przydział ziemi pod budo­
wę domu. Są na niej dwaj pre­
tendenci: pierwszy — przewod­
niczący komitetu rejonowego ds. 
kultury fizycznej 1 sportu Jurij 
Grabar, drugą osobą jest A. Ml-

A  oto i protokół posiedzenia 
komitetu związkowego z 15 ma­
ja 1989 r.. Przewodniczący rejo­
nowego komitetu wykonawczego 
W. Zabarauskas informuje, te 
istnieje możliwość przydziału 
parceli pod budownictwo indy­
widualne w obrębie uL War­
szawskiej. Przewodniczący ko­
mitetu związkowego J. Gridus 
informuje, te są dwa podania, 
ponieważ Jednak J. Grabar ży­
czył sobie budować w nowej 
dzielnicy, zaproponował tę dzieli 
kę A. Mituzlene. Taka decyzja 
została też powzięta.

już okazję do przekonania się, 
z jaką swobodą traktuje się nie­
kiedy ustawy, postanowiliśmy 
się spotkać z Jurijem Grabarem. • 
Wraz z żoną Ludmiłą i dwiema 
córkami (jedna jest uczennicą 
Szkoły Sztuk Pięknych im. Cziur. 
lonisa, drugą — uczęszcza do 
przedszkola) mieszka on w po­
koju o powierzchni 16 m* w 
hotelu robotniczym przedsiębior­
stwa samochodowego nr 5. Dzię­
ki temu, że tona tamże pracuję 
w charakterze wychowawczyni, 
pozwolono Im wykorzystać nie­
duże pomocnicze pomieszczenie 
na kuchnię. Początkowo on rów­
nież był wychowawcą w tym 
hotelu, następnie przeszedł do 
szkoły — został nauczycielem 
wychowania fizycznego '(Jest ab­
solwentem Instytutu Wycho­
wania Fizycznego, mistrzem spor­
tu w  pływaniu i piłce ręcznej), 
a pod koniec 198$ r. na zapro­
szenie ówczesnego przewodni­
czącego rejonowego komitetu 
wykonawczego Mickusa prze­
szedł do .aparatu komitetu wy­
konawczego, objął kierownictwo' 
rejonowym komitetem kultury 
fizycznej i sportu.

— Praca biurokratyczna nie 
pociągała mnie, głównym argu­
mentem była szansa na poprawę 
nędznych warunków mieszkania, 
wych — przyznaje J. Grabar.

Początkowo dożyłem poda­
nie w sprawie mlp<ak«nlii, a 
gdy tylko powstała możliwość 
zapisałem się na działkę.
• '— Czyście wskazali jakieś wa­
runki, na których, powiedzmy, 
chcielibyście budować?

Nie było o tym nawet mowy, 
bo przecież dobrze wiem, jak 
trudno Jest otrzymać działkę 
Słowem cierpliwie czekałem. Nie 
raz i nie dwa pytałem Mituziene, 
Jak się mają sprawy. Uspokaja­
ła mnie, a nawet pokazywała to 
Jedną, to drugą działkę. Co pra­
wda; jednej z niewiadomego po­
wodu czasowo nie można było 
przydzielić, co do drugiej miał 
zastrzeżenia sanepid Ud. Co do 
przewodniczącego rejonowego 
komitetu wykonawczego, to ja 
mu nie dokuczałem — bo prze­
cież, jak i wszyscy w komitecie 
wykonawczym, doskonale znał 
moje waninkL Później, co praw­
da, dowiedziałem się, że Jakaś 
parcela przydzielona została Mi­
tuziene, ale się nie interesowa­
łam, sądziłem, że wszystko się 
załatwia sprawiedliwie.

Pokazujemy J. Grabarowl wy. 
ciąg z protokołu, a ton nie wie- 
rzy własnym, oczom.

— Nigdy nie słyszałem o tym, 
że byłem pierwszy w kolejce, 
ale zrezygnowałem. Nikt że mną 
nie mówił na ten temat

Miłość niejedni 
te prowadzą do 

tego uczucia, p 
I  - w Jogo 
.człowieka było!

Co praw 
uważa, że dla w 
wanla wystari z 
przyjaźń. Być r 
wszakże od osobo1 
mentu, sposobu I 
spraw przez p,
Wybitny pola  ......
deusz Kotarbińs K :  JUltość

„Nieprzypadkowo litewskie 
przysłowie głosi, że nie ten 
mistrzem, który zaczyna, lecz 
ten, który kończy. Gdy się 
początku nabierze zbyt Wielkiego 
rozpędu,, praca może stanąć 
połowie, a nieoslągnięty wynik 
— odebrać otuchę...

Ciesząc ślę swoim przyszłym | 
przytulnym domem nie należy 
zapominać, że obok żyje czło­
wiek z własnymi potrzebami, tro­
skami i radościami. Od pierw­
szych dni współżycia sąsiad po-1 
winien zabiegać* o zrozumienie 
wzajemne i nie obce mu być I 
musi poczucie odpowiedzialności 
Jedynie ludzie o jednakowym] 
myśleniu i wspólnych interesach 
mogą stworzyć piękną, harmo­
nijną całość".

Są to cytaty z niedawno wy-! 
danej broszurki „Zagrodę buduj 
jemy sami". Jej autorką Jestl 
architekt A. Mituziene. Jednak­
że się mijają słowa z czynami! 
te] energicznej kobiety, jakże 
wypaczone są pojęcia uczciwości I 
i sprawiedliwości u pozostałych I 
„bohaterów" naszej historii. I

Każdy zresztą ma własną 
ralność. Ale prawo jest Jedno I 

„dla wszystkich. Nawet nieuzbro­
jonym okiem widać, te wszy­
stkie działki pod budowę domów 
przy ulicy Warszawskiej przy­
dzielone zostały z brutalnym na­
ruszeniem istniejących przepi­
sów. W  protokołach posiedzeń 
byłego komitetu wykonawczego 
rejonu radzieckiego m. Wilna 
brak jest zasadniczych dokumen­
tów, na które się opierając moż­
na było przydzielić parcele pod 
budowę domów dla wspomnianej 
„piątki". Sądzić należy, te 
tym przypadku, zarówno jaki 
przypadku rodziny Malinowskich 
kropkę nad „i" postawi samorząd 
miejski. Od tego będzie zależało, 
czy ludzie zaufają nowym wła­
dzom stolicy, czy uwierzą, 
nareszcie maja samorząd, który 
działa nie tylko w ich imieniu,| 
ale też broni ich słusznych inte-

NĄ ZDJĘCIACH W. CHARI 
NA: dom przy uL Warszawskiej | 
9 oraz fragment sadu, o który 
toczy Bię spór; dom A. Mitu: 
ne Jut Jest pokryty dachem.

(qcik natrymonialny

to dwie dusi
przyjaźń to jedna du-

J H  Miłość 
bez przyjaźni, fl 
k dusz. Gdy. 
i poznaje ko- 
i, uczucie ‘.być̂
7.1 od razu, 
ch je^t na nią 
pklWanie tego 

I Icnlejsze. Wy-

dwóch I 
lżę istnie] 

bez pokrewiei 
samotny mężc7 
bletę lub, odwnl 

lnic przy I 
wszakże w ich sj 
ilejsce. Właśni,
Uczucia jest no|| I  
starczy H S po iiJć ,'jak  
mantyczny spor [opowiadał o 

rodzący się uczuciu 
miody ■ aler jlffeieści
Goethego: p̂ Gdy ha w t̂ zjtio- 

Madzie swq tę na moją i 
wśród Hfcejęcio tematem bll- 

•łę ;do ą ‘.przysuwa, 
gdy boski u ,ch jej ust 
dosięga warg ^ch, zda mi 
się. ** padon jjakby rażony 
•piorunem...(...) L dla mnie 
święta. Wszelka Ba(jmilczy w 
jej' obecności. 1 {wiem, co się 
e mną dziejeU Ir jestem przy 
ilej, zda się jo f zmieniał się 

każdy nerw .jej duszy...". 
Oczywiście, moż [powiedzieć, te 
jest to staroświ £  niedzisiej­
szy opis miłości « e  ma w tym

{-racji. I Czasy się zmieniają, ale 
uczucie to pozostaje tak samo 
gorące, a .współcześni potrzebu­
ję  go nie mniej, a nawet więcej, 
bowiem dzisiejszy świat Jest bar­
dziej skomplikowany, wymaga 
od nas ciągłego napięcia, które 
rozładować możemy obcując z 
kimś bliskim, komu ufamy, w 
czyimtowarzystwie czujemy.

1 się pewnie, bezpiecznie. Dlate­
go -redakcja dokłada starań, by 
za pośrednictwem „Kącika" jak 
najwięcej osób znalazło sobie 
partnera, serdecznego przyjacie­
la, czy też towarzysza życia na 
dobre 1 na złe.

Dzisiaj zamieszczamy pierw­
sze pourlopowe oferty, jakie 
nadeszły w sierpniu br.

Kartki z pamiętnika
u powałnoqo czlo- 

mógłby łlf stać

s a 2 r » «
czterdziestki. 
Wzrostu, ml

ttaćh. Szybko odpowlw W *

jednym cie-

wróclł pijany. Teraz 
leszcze poza ciągłym pochllpy- 

matkl panuje względny 
spokój. Gdy wyjdzie z łazienki, 
zacznie się kolejna awantura. 
Ostatnia w tym roku. Drogi ta- 

I w Sylwestra jeszcze nigdy 
był trzeźwy. Gdy ktoś chce 

J powód zawsze się znajdzie... 
'Oho, Jut słychać kroki, za- 

slę zacznie Może mnie nie 
dołapie tym razem. Złudne na­
dzieje. Już się wziął do matki.
OkwW nł.M. „Si.. 1,1 „1,

tyka. Ojciec i

•ojonć

chciałbym jego p
ra zgodziłaby się na s1

cklego. Marzę o założeniu II 
dżiny. Poważną kandydatkę z.
Polskf w° celu poznania się. Is
SS8 S &  . “ > 2 5 5

Drodzy Czytelni cyl Wielu | 
was zapytuje, w jaki sposób rj 
leży opłacać za ogłoszenia irL 
trymonlnlne, czy nie podrożały 
one. Na razie nie. Dokładne 
rUnkl opłaty podamy następnym 
razem. Informujemy wszystkie 
zainteresowane osoby, 
przysłały opłacone kwity pocz­
towe z prośbą o adresy z nasze­
go „Kącika", że odpowiedzi zo­
staną wysiane w tych dniach. 
Na wszystkie dodatkowe pytania 
udzielimy odpowiedzi listownie. 
Jeśli ktoś potrzebuje szybkiej 
Informacji, może się zgłosić tele­
fonicznie (42-79-64) lub osobiś­
cie (Dom Prasy, ul. Kosmonau­
tów 60, XII p., pokój nr 1208).

Czekamy na dalsze listy i oj 
łoszenla,

„MAGAZYN RODZINNY"

RADY, PORADY

tak, poszły ostatnie dwa: Jutro 
będziemy mieli na czym 

[jeść. Wydziera się, że obiad nie- 
odgrzany. Widzicie go, obiadku 

się zachciewa. A  niech so­
sem, raz w życiu coś ugo­

tuj el Raz coś koło siebie zrobił 
Umie tylko chlać i robić bacho- 

domu pięcioro 
gęb, trzy Inne na państwowym 
wikde. Ania, jak miała trzy lat­
ka, wypadła-z okna. Mieszkamy, a 
raczej egzystujemy na II pię­
trze. Dziewczynka już drugi rok

P ie rm a  młoda para 
\r«(iiłJwionej kaplicy

..Lktórą w po Itrią. niedzielę 
29 lipca br. w. lędł Jego E- 
mlnencja kani Henryk Gul- 
binowićz pode w ® *  w ro­
dzinnych stron Q|

...Ufundowan *  roku l ‘ 1837 
przez Antonlegi izarewicza ka­
plica Sw. Ign ? w niedużej 
miejscowości I ““ Y w para­
fii bujwidzkle) ciężkich la­
tach stalinowsk była zamknlę- 

zanledbanu 
iraflan, w tym 
.eginy Orłów-

ców, których wesele odbywało się 
w tej malowniczej miejscowości. 
W otoczeniu rodziców, trzech 
babć, krewnych i gości z Pol-

przysięgę „na wierność, miłość 
i uczciwość małżeńską*1... Oby 
im się działo według tych słówi • 

Alina LASSOTA

Dzięki staranion 
siostry zakonne 
sklej, (lata rep
WorkulS); pne» kol-

   ^ machowskiego
deputowanych' 
wry Stanisława 
Madejklańco,

|fVnno Domini

NA ZDJĘCIU: Alina 1 Jan 
Kasluklewlczowlc w otoczeniu 
najbliższych 1 przyjaciół przed 

_ _ _ _ _  kaplicą Sw. Ignacego w Pry cl u-
spędziła pod aach.

■  Fot W. Wołosewlcr

ROBIMY KLUSKI

I wody. Dodajem 
ając. by ńłe doi 
stania grudek), 1

ciągła n 
iścić do 
la mąki.

kości Jaja, dodajemy Ir t M
my I raz Jeszcze dokładnie 
szamy widelcem.

W garnku zagotowujemy 
1.5 litra wody. Metalową tytkę 
brzegiem łyżki noble U (pó, łyżki)

Gdy Jut wszystkie "kij 
garnku, nakrywamy g 
ką I gotujemy około
(licząc od cnwili 1_______
wrzenia wody). WypłynlfcM 
wszystkich klusek na. powierz-! 
chn[* wody jest hasłem do od-l 
cedzeniâ  Ich na cedzaku. Gorą-L

wrzątki

Kluski kładzione możemy 
polać słoniną I skwarkami!

KLUSKI KŁADZIONE 
Do gotowego ciasta dodajemy 

50 g drobno pokrajanej —  
przepisie. Jemy z ikri

tarce jabłko l 
mieszamy. Ds 
przednimi prz

mógłby ml mc zrobić. Śmiałam 
się z niego, Ja też chciałabym 
mleć studia, pierwsza w rodzi­
nie. Kazałam mu wtedy pod 
szkołą,' żeby zapomniał o mnie 
i więcej się nie pokazywał. Już 
od dawna nie widzieliśmy się, 
więc może zapomniał rzeczywi­
ście?.. Ojciec zwalił się jak kło­
da na moje łóżko i śpi. Do ła­

będzie spokój, żeby tylko nie

mów o.tym nikomu, no, wiesz, 
że mnie spotkałaś, błagam dęl 
Jak chcesz to mogę sobie pójść.

Jeszcze nigdy nie 'słyszałam 
takich tonów u Maryni. Nie mam 
pojęcia co się stało. Podniosła
się-

1 talerzami. No przerwać snu tatuńdal
O diabli i Już dwunasta docho­

dzi. Niedługo rozpocznie się 
hjowy Rok. Czy lepszy? Długi, 
za długi, nie do zniesienia, Jak 
poprzednie. Oho! Już słychać Jak 
otwierają szampana, oczywiście 
nie u nas. Modlę się, żeby się 
oj ciec nie obudził. Ale gdzie 
tam. Już podnosi swoje zwłoki. 
Czy on tylko ten jedyny raz nie 
mógłby być cicho? 4 
;,— Zdejm mi buty, dziwko! 
Czemu w tym pokoju taki bur- 

Posprzątałabyś lepiej.
Jakimś zakładzie Gosia “ miast siedzieć. Co ty tam 2

zeszyt, pokaż 
— -Zostaw, to moje! Słyszysz, 

odwal slęl 
To mój pamiętnik, 

r — Ty, smarkata, nie odszcze-
______  ku] się. Wiesz, ile ten zeszyt
rok starszy kosztuje? Zdejmij buty, bo do*

miał do staniesz jak ci mało — warknął.

leży •
urodziła się z wadami, jakiś ta- 

potworek. Widziałam ją tyl- 
dwa razy, coś okropnego.

Znalazła schronienie u zakonnic, 
to pierworodny syn tatusia 
ukochany Wieś odsiaduje 
lu. Gówniarz, i

 .• mnie, a dwa ------ ----
czynienia z sądem. Za pierwszym Zdjęłam mu te buty. chcę cho- 

zawleszenlu, a ciaż jednym okiem oglądać ten 
potem to już okradł jakąś ko- śwtaL Ale smród, mógłby choć 
bletę, no 1 dostał dwa lata. raz na pół roku zmieniać skar-

A ty, smarkata, co robisz? petkL Wstał 1 wziął mój zeszyt 
Lepiej byś se robotę znalazła. Zaczął wyrywać zeń kartki. Za- 

' ogólniaka kończyła. Cóż biję go kiedyś. Na zeszyt szko- 
myślisz, że na ciebie do da mu pieniędzy. Pewnie, ko- 

końca życia robił będę? Teres- sztuje tyle samo co spirytus ko- 
1, choć młodsza, dawno ma smetyczny. Otworzył okno 1 wy­
rój grosz. A  ty? rzucił kartki. Pofrunęły sobie w

■ — Odczep sięl Idź się lepiej dół. wolne Jak ptaki. Przyzwy- 
wyrzygać, to d  może przejdzie! czaiłam się. Już siódmy raz w 

Ty dziwko! Takim tonem dągu ostatnich miesięcy. Marek 
do ojca, do własnego, rodzone- zawsze kupował ml nowy. A 
gol Poczekaj 1 teraz kto ml kupi? Jemu nie by-

O Boże! Jak zabolało! Dosta- to szkoda, choć też mu się nie 
się. Ulubiony dos tatusia przelewa Za kilka marnych tyj

Nie,

*yi
Rozpłakała się. To na’ 

płacz, to nerwowy szloch.
— Marynia, powiedz co jest?

— poprosiłam Ją łagodnie. 
Zawsze to człowiekowi lżej Jak 
się wygada. No, jak Marynia?

— Przestań z tą cholerną Mai 
rynią. Mów do mnie jak chcesz, 
tylko nie Marynia.

— Marynia to, Marynia tam­
to — zaczęła naśladować gł< 
wychowawczyni. Chodzimy r 
zem do klasy. Pupilka starej 
ChoreczneJ. Choreczna to wście­
kła baba. Podlizuje się uczniom 
z dobrych domów.

— Zazdroszczę ci. Ty czasa­
mi możesz się spokojnie wy be­
czeć. Twoje podbite oko nikogo 
nie zdziwi. Ja musiałam 
ZU siedzieć w domu, jak 
bił mi sińca Co tak patrzysz? 
Tak, tak, pan profesor Bracki 
jest sobie zwykłym pijaczkiem. 
A mamusia od 3 lat ma kochan-; 
ka. Ale się z mężem nic rozwie­
dzie, bp byłby za duży skandal 
A po co? Taka porządna rep- ' 
na. Porządna! 1! A przy byli 
kazji powtarzanie, że Ja Jestem 
wszystkiemu winna, że gdyby 
mama nie dowiedziała 
późno, to usunęłaby dążę. Gdy-j 
by nie ja  to już dawno powi 
na zrobić profesurę, 
ciec.

Rozszlochała się na dobre. 
— Maria, nie n 

• koś to będzie Przedeż mamy 
Nowy Rok — próbowałam

Odeszła sobie. Zostałam 
zdruzgotana tym, co ml przed 
chwilą powiedziała. Dziewczyny 
śmiały się z niej, że nawet chło­
paka nie ma Nie miała nigdy 
kim porozmawiać. Samotna.

Po twarzy, najlepiej po oczach slęcy musi się utrzymać. Nieda- JMTyMjinn|ej miałam Marka.
albo po nosie. Rzadko w azczę- wno dostał mieszkanie. Jako
kę, bo za twarda jak na delika- wyróżniającemu się spośród In-
tne dłonie tatusia. nych wychowanków, właśnie je-

Mam tego wszystkiego dość. mu przydzielono małą garsonie-
Kiedyś nawet się zastanawiałam rę. Jego rodzice też byli z Do-
nad tym, co robi ojdec. Chcła- mu Dziecka. Gdy miał J

go nadal? Dlaczeg< 
tak bardzo chdałam go stradć? 
O rany, już w pół do czwartej: 
Wiem co zrobię. Wrócę do ' 
go. A Jeżeli Już ma Inną? 
czywiśde o mnie zapomniał?

łam mu pomóc, coś zrobić, uch- nęll w katastrofie kolejowej. Ma wtedyr Jeg0 blok tak blisko,
ronić matkę Nie miałam siły po nich jakąś małą rentę. Tro- -—
wytrwać. Matka jest dężko cho- chę ich jeszcze pamięta, mówi,
ra, kiedy wpadnie w furię jest te byli wspaniali. Musieli być
gorzej niż z ojcem. Mama stra- wspaniali, w marzeniach dziecka
sty, te dłużej tego nie wytrzy- wszystko Jest doskonałe. Nawet,
ma' l zabije się. Wierzę jej, rodzice.
bo też miałam ochotę kil- Coś okropnego Jak mnie ten
ka razy zażyć prochy, ale Ma- nos ĥ ii Może mam złamany? rżeć. Nie wiem, czy łzy miały 
rek trzymał mnie przy żydu. Chyba się przejdę. Na dworze ml w tym pomóc, ale płakałam
Marek — to mój eks-chłopak. robiło się ciszej. Już dochodzi jak bóbr. Usnęłam. Śniły mi
Niedawno rozstaliśmy się. Mój pierwsza Boże. jak to dobrze jakieś koszmary. Ktoś mnle|____
rodzidel dopadł go kiedyś 1 wy- móc jeszcze swobodnie oddy- nlł, a ja wciąż udekołam. prze:
tłumaczył, że jego córka jest rtyt  ̂ chyba nie jest tak źle. cały czas pod górkę. Już nie.
porządną dziewczyną 1 z takim drogi powietrzne. Idę sobie miałam siły biec dalej. Dogonił |

jestem
cu. Okso na trzecim piętrze, 
z lewej strony. Zapalam
światło w pokoju, w ki 
nl też. Strądłam wszystko, 
już koniec. Siadam na progu 
przed klatką 1 bardzo chcę

chamem Jak on zadawać się 
będzie. Marek — chamlll Pęknę 
ze śmiechu! Trzed rok na archi­
tekturze. „Czego to pan dokonał, 
że mnie pan tak nazywa?" — za­
pytał wtedy. Z miejsca stracił 
zęba. Tym razem tatuś nie po­
żałował rączki. Następnego dnia 
czekał na mnie pod szkołą. Ze­
rwał się z wykładów 1 przyszedł. 
Powiedział, że boi się mnie tak

A S
*td, t»

To był mój ojdec Zaczę­
łam wrzeszczać i poczułam 
jąś dłoń na policzku. Obudzi!

~ — Marta, dlaczego nie przy-: 
szłaś do mnie? Wcale nie 
łem. Marta? Proszę dę, 
płacz) Gdybym nie poszedł 
rzudć śmieci, nie wiedziałbym, 
że jesteś. Jest jut po ósmej. 
Martusial Chodź, dam cl gorą-

Dobrała Z. P.
chozu ■
Mariana Narui 
do parlamentu I 
Pleszki, Rysza 
restauratorów I
nych osób —   — ,
1090 odńowlon 18 “  w 
cltinach znowu Hgemych...

„Na większą ffigj^Boga" — 
głosi napis na tynku.
Niczym drogo' ^B K sęścta  
temu, kto wi" uffio nieduże 
■anktuarlum. A 8Ęj|jlerpnlo- 
wej soboty > 
wprowadziła z 
twą dp kaplic) 
nlcę -r* Alinę 
Kasiuklewicza

1 POGONOWSKA

O d e j d ź

Nie wybaczę d  przyśpieszonego bida serca. 
Gdy dzwonił — nie od deble — telefon, 
Nie wybaczę d  słów — które mnie chciały 

- Tak — lekko.

Odejdź. Słońce tłum ludzi wlecze troluarem, 
S ci ona mnie lawa ulicy.
Nie ratuj mnie uśmiechem. Bruk twardy.

Bruk twardy.
Kamieniami pustkę nasycę.

Kto by pomyślał, te to Brze­
chwa. Kocham ten wiersz. Za-I
wsze go sobie przypominam, gdy|____

zostawić. Nie chce, żebym so- jest mi smutno. Smutek — ależ cej herbatyJ____
bie coś zrobiła Ja go nawet to mdłe. Smutne jest dziecko, To Marek. Dlaczego żydi 
chyba kochałam. Ale po tym kiedy nie otrzyma obiecanej za-| 
wszystkim tak jakoś oziębłam i bawki. I ja też Jestem smutna, 
nie wiem, jak jest rzeczywiście, bo żyde trzeba przeżyć. Boże,!
Chłopak był z niego bardzo do- Jak ja tego wszystkiego nleno-1 
bry. Zwyczajnie, po ludzku o- widzę. Panie Najwyższy, spraw, 
piekował się mną 1 opatrywał żebym znalazła cel, nie 
rany dosłownie l w przenośni, w tym wierszu, czekała az się 
Nie wiem, czy potrafię kogokol- zmierzchnie, 
wiek w życiu pokochać. Czuję Na ławce siedzi Jakaś dziew-
się taka stara, taka przeżyto, Ja- czyna Pewnie też nieszczęśliwa 
kbym miała dwleśde lat. Matka, Usiądę obok niej, może pogada- 
chodaż nie ma 40 lat. wygląda my.
Jak moja babka Mama nawet. — Marynia, to tyl — nigdy w
nie wniesie skargi o znęcanie tydu nie przypuszczałam, te 
się nad dziećmi, Ojdec dostałby spotkam na ławce w środku no­
na J wyżej rok, a polem to by się cy Marynię. Wzorową uczennl- 
dopiero zaczęło. Ojdec Jest Jut CQi przykładną córeczkę, że aż 
alkoholikiem. Nic ma szans, żeby slę niedobrze robi. Buzia w dup, 
się opanował. „dziękuję, przepraszam, czy mo-

Marek chciał nawet, żebym tnat" ‘ — uosobienie taktu 1 do- 
się do niego sprowadziła W brych manier, 
czerwcu wzięlibyśmy ślub, jut — Marynia, co ty tu...
po mojej maturze. Ojdec nich — Słuchaj, proszę clę, nie

głupie figle? Poszedł 
wyizudć śmieci. Powiem m 
|już teraz.

— Marek, ja nie wrócę 
domu. Chcę zostać z tobą.

tak Jak mogę? Bo może ty masz., 
aż się rozpłakałam się. Dlaczego dzie­

wczyny muszą tak dągle beczeći 
Poczułem jego rękę na swojejl 
głowie. Ja go kocham. Jedynej 
go na świede,

— Nie płaczl Jutro pójdzie­
my po twoje rzeczy, albo nie, j 
lepiej pojutrze. x Twój ojciec po­
winien być wtedy w pracy. 
Morda, no wstań, Idzlemyl

Wziął mnie pod rękę 1 wesz­
liśmy na tizede piętro, ku 
drzwiom po lewej stronie.

JANINA 
(nazwisko 1 adres 

do wtadomośd redakcji) 
Kraków
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N a  s t u d i a  d o  P o l s k i
W  sobotę, 1 września, z  Dwo­

rca W ileńskiego wyruszyła kolej- 
na grupa absolwentów polskich 
szkół W ileńszczyzny na studia do 
Polsk i W  tym  roku w y jedzie  w  
sumie 98 psób. 16 bezpośrednio 
wyruszy na uczelnie, na okres 
2^5 la t  Są to  przyszłe wychowa­
wczynie przedszkoli i nauczycie­
lki klas początkowych. Pozostali

miesiąc spędzą nag Politechnice 
Białostockiej, gdzie  zorganizowa­
no kurs przygotowawczy, a od 
października 'dopiero rozpoczną 
studia.

O ó  wiadomości rodziców  poda­
jem y, że  m łodzież szczęśliw ie do- ■ 
jechała do Białegostoku i serde­
cznie pow itano ją  na uczelni. Od 
razu po przybyciu załatw iono za­

kwaterow an ie i  obiady. W  ponie­
działek w ręczono stypendium, a 
także odbyło  s ię  spotkanie z  pro- 

. ■ fesoramL
Int. w Ł

N A  ZDJĘCIU: za chw ilę  wczo­
ra jsi uczniow ie wsiądą do pocią­
gu i  wyruszą na studia do P o l
■ki

F o t  W . Charin

Gdy nadchodzi jesień
W rzesień jest miesiącem zbio­

ru ow oców  i  ich magazynowa­
nia: Chociaż w  tym  roku sady 

- niezbyt cieszą swym i plonami, 
nastał czas zbierania śliwek, ja ­
błek. Pamiętajmy, że jabłka, 
szczególnie ,te przeznaczone do 
przechowywania, zbieramy deli­
katnie obejm ując owoc całą dło­
nią. Przechowywane w  odpowie­
dnim pomieszczeniu stopniowo 
osiągną one najwyższą wartość 
sm akową.; Trzeba w iedzieć, że 
owoce zebrane zbyt wcześnie nie 
uzyskają w łaściwego smaku, na­
tomiast z  , opóźnieniem, są po­
datne na brązowienie i  rozpad 
mączysty miąższu, a prócz tego 
przechowują się gorzej i' kró­
cej. Okres przechowywania o- 
woców  w  dużym stopniu zależy 
ód warunków wilgotności i  tem- 
jperatury w  pomieszczeniu. A b y  
nie obijać ow oców  podczas zbio- 

jw, zwykle, ‘̂ aczynamy g o  od dol­
nej części korony.

Działkowiczom planującym sa­
dzenie -drzewek owocow ych  na 
jesieni, przypominamy o  konie­
czności wcześniejszego przygoto­
wania dołków,, ja k  też znaną ja* 
sadę, że. jabłonie, grusze i  po­
rzeczki lubią glebę n iezbyt kwa­
śną, natomiast ag rest maliny, 
truskawki, poziomki —  kwaśną. 
M ożna ją  określić po rosnącej 
babce, szczawiu, skrzypie. Cze­
reśnie i  wiśnie rosną dobrze na 
glebie obojętnej, na której w y ­
stępuje podbiał, ostrożeń warzy­
wny.

Praęd nadejściem przym rozków 

tizeba zebrać ciepłolubne w a­

rzywa. Pom idory, ogórk i korni­

szonowe, fasolę szparagową. Po­

m idory zbieramy przed spadkiem 

temperatury nocą do 5°Cv N a jle ­

p ie j dojrzewają, one na parape­
c ie  okiennym, w  skrzynce (nie 
w ięcej n iż 2— 3 rzędy. A b y  przy. 

śpieszyć dojrzewanie praktykuje 
się obok zielonych owoców, u- 

m ieśdć 2— 3 dojrzałe okazy. 

Najwolniejsze dojrzewanie zape­
wnia temperatura 12— 13°C. W y ­

sokie odmiany pom idorów z  je-- 

szcze zielonymi owocami zaleca 

się w yrywać z  korzeniami i  za­

wieszać w  pomieszczeniu o tem­
peraturze 15— 18°C O w oce doj-

rzewają stopn iowa Z  suchych 
ju ż krzaków zryw am y dojrzałe 
pom idory m M m i nawet w  g r o  
dniu.

W e  wrześniu zbieram y selery, 
marchew, buraki ćw ik łowe. Jed­
nakże, gd y  są pogodne dni, n ie 

s śpieszmy ze  zbiorem  marchwi —  
jeszcze rośnie.
 A b y  uzupełnić asortyment wa-
rcyw  jesienią . w  pierwszych 
dniach miesiąca można wysiać 
rzodkiewkę, która p rzy sprzyja- 

• jących  warunkach d o jrze je  w  
drugiej połow ie  października. Po 
warzywach należy przekopać 
grządki, lecz n ie zaleca s ię  bro­
nować lub wyrów nyw ać. Cho- 
dzi o  to, b y  zg inęła część szkód- 
n ików  w ydobyta na pow ierzch­
nię, ułatwić te ż  przesiąkanie w o ­
d y  w  głąb podczas jesiennych 
deszczów.

O piekujem y się odpowiednio 
roślinami wieloletn im i n ie zimu­
jącym i w  grancie, t»H m i ja t  
m ieczyki, pelargonie, dalie, chry­
zantemy. Cebulki . m ieczyków  
w y k o p u jm y  w  drugiej połow ie 
m iesiąca, gd y  liście są jeszcze  
zielone. Um ieszczamy j e  w  ciep­
łym, suchym i  p rzew iewnym  po­
mieszczeniu. Uważa się za dob­
rze wysuszone, gd y  stare —  ze­
szłoroczne łatw o oddzielają się 
od tegorocznych.

, Tulipany wysadzamy w  drugiej 

połow ie września lub na począ­

tku października. Podobnie ja k  i  

inne cebulkowate umieszczamy 
j e  na głębokość równą trzykro­

tnej ich wysokości, czy li zw yk le  

około 8— 12 cm dla dużych ce- 

fru* i  6— 10 dla małych. Jest to  

ogólna zasada sadzenia roślin ce­

bulkowych. Drobniejsze cebulki, 
k tóre n ie będą k w itły  w  nastę 

pnym roku najlepiej jest wysiać 

tek* jak  warzywa —  rzędowo 
Odległość m iędzy rzędami po win 

na wynosić n ie mniej n iż 20 cm, 

a w  rzędzie —  zależnie od w ie l 

kości cebulek —  od  3 do 5 cm

D. W O JTU S IA K

S J P O R T
RYWALAMI — STUDENCI 

Wczoraj piłkarza wileńskiej 
„Polonii** w  kolejnym spotkaniu 
i ligi mistrzostw- Litwy podejmo­
wali na własnym boisku wlleri 
ską „Szwlesę" — studencką Je 
denastkę Wileńskiego Instytu 

[tu Pedagogicznego, uw alaną za 
głównego faworyta rozgrywek. 
Mecz zakończył się zwycięstwom 
„Polonii** — 3:0.

Koiejńe^ spotkanie „Polonia1 
rozegra w  najbliższy piątek ; 
reprezentacją Uniwersytetu Wi 
len sk lego.

PROTASOW W  GRECJI 
Niezwykle serdeczne przyję­

cie tysiące greckich kibiców  
zq?t?w?ły Przybyłemu do Aten 
radzieckiemu piłkarzowi O. Pro- 
pasowowi. Będzie on bronił 
barw  „Olymplakosu** Pireus na 
mocy dwu rocznego kontraktu 
podpisanego przez ten klub z 
kijowskim „Dynamo", gdzie 
gra ł dotąd ten znany w  Związku 
Radzieckim piłkarz.

Dó akcji musiała się włączyć 
nawet policja,.Jako że rozentuz­
jazmowany tłum rzucił się na 
nowego pupila I zaczął rozrywać 
wręcz na nim koszulę z  myślą 
o  przeznaczeniu jej na pamiątki.

Trener „Olymplakosu", również 
znany przed laty radziecki pif- 
karz O. Błochin, powiedział, że 
o*rdzo się cieszy z przyjazdu 

F łd w a c ja  p liki Mo- 
żnej ZSRR. przez długi czas rzu­
cała mu sztuczne kłody pod no­
gi, aż wreszcie zgodziła się. by 
umowa została zrealizowana.

BRAZYLIJCZYCY 
_ IU  ̂"ROBIĄ PORZĄDKI-

, .. reprezentacja Bra 
“ yscy zapewne pa- 

nHftają pozostała poza strefa 
■nadaiową podczas mistrzostw 
świata w  • Italii. Prowadzący do- 

^  Lazar on i musiał się 
poddać do dymisji, a  na poste- 
nm ku zluzował go znany przed 
laty piłkarz P. Falkao.
__ ęr#n* r  robl wielkie po­
rządki, albowiem z byłego skła­
du narodowej Jedenastki pozostał 
tylko pomocnik Bismark, a  pod 
rtagę powołanych zostało aż 14 
debiutantów.

12 września Brazylia rozagra 
tow arzysk i, p o tk a n i*  z  H iszpa­
nią I w tedy b td zla  s l ,  m otru  
przekonać, czy czynione przez 
Falkao przetasowania sa napra­
wdę skuteczne.

IGRZYSKA AZJATÓW 
22 września w  Pekinie zaplo- 

"P a n ic z  XI Igrzysk Azjatyckich, 
w  których udział wezmą repre- 
«n u n c l  prawie z 40 krajów  
Położonych na kontynencie azja­
tyckim. Na program złoży się 
”  dyscyplin sportu, a wśród 
...j.h m. In. lekkoatletyka, bad- 
minton, koszykówka, siatkówka, 
szermierka, gimnastyka, piłka 
'ite*0* ’ na trawie, pływa-

XI Igrzyska Azjatyckie wy­
wołały wielkie zainteresowanie 
chińskich I zagranicznych środ­
ków masowego przekazu. Ich 
przebieg bedzie m. In. relacjono­
wało ponad 2 tys. dziennikarzy 
*  zagranicy. Inf. wł. i  TASS

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ
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T Y L K O  DO 31 PAŹD ZIER N IK A  BR. T R W A  PRENUM ERA­
T A  „K U R IER A W ILE ŃSKIE G O " N A  1991 ROK.

N a  Litw ie koszty prenumeraty wynoszą: 
roczna —  18 rb. 
półroczna —  9 rb. 
kwartalna —  4,50 rb. 
miesięczna —  1,50 rb.

D la Czyteln ików na Białorusi, Ukrainie, Łotw ie i  w  Innych 
republikach ZSRR od przyszłego roku „K . W . "  będzie wysy­
łany opłacaną zw yk łą banderolą pocztową, co  zw iększa koszty 
prenumeraty «iTit*nnłki») a w ięc:

57 rb. —  na rok,
28,50 rb. —  na pół roku,
14,25 rb. —  na kwartał,
4,75.rb. —  na miesiąc.

N ie  zw leka jm y z  prenumeratą „K uriera W ileńskiego"! 
Prenumeratę przyjm ują wszystkie urzędy pocztowe i  oddzia­

ł y  „L letuvos Spauda" na terenie całej republiki.

„K UR IER  W IL E Ń S K I" —  W  KAŻDEJ POLSKIEJ RODZINIE.
W  K A Ż D Y M  PO LSK IM  DOM U!

TELEWIZJA Kalendarium
ŚRODA, 5 WRZEŚNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

18.00 — FUm-koncert. 18.30 -£•- 
Wiadomości. 18.35 ^  Nowości 
dotlą (w  Jęz. coś.)/ 18:45 —  Czło­
w iek  1 Ziemia. 19.30 — Na ot­
w a rc ie  sezonu. U -symfonia Mah- 
lera. 19.55 — .'F ilm y dok. 20.35 

'-.'tź Dobranocka; 21.00 ^  Pano­
ram ą. 21.30 — Aktualia. 21.40 —  <* 
Pala odrodzen ia. 22.25 —  U sym ­
fon ia  „ Mahlera. 23. £5 —- W iado­
mości w ieczorne. 23.40 P r z y ­
jem nych  snów.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 

-  5.30 i§ §  120 minut. 7.35 S S l  
K resków ki. 8.00 -r- Gra laureat 
konkursu ogólno rosyjsk iego S.
Łukln. 8 .l5 r — Obiektyw. 8.55 —  
P czyw is te  — nieprawdopodobne.
9.50 — • M uzyka w  eterze. 10.20 
- r  Dodatek do p rogram u „Sło­
w o". 11.00 .5i=- F ilm y dok. 11.30,
16.00 TV  służba nowoścL 16.15 
-F  G odzina d la  d z iec i (z  lekc ją  
ję z , ang.). 17.15 — Kreskówka. 
17.301=2 Czas. TV  służba nowoś­
cL  18.00 — Aktualny wywiad. 
18.10' —  Film  fab. „C zw arte p ra ­
gn ienie*. 20.00 — Czas. 20.40 — 

illage. 20.45 —  Film  fab. „S za­

li OGÓLNOZWIĄZKOWY 
7.00 - Gimnastyka poranna.

7;l«5?g| Film n.-p. 7.35, 8t35 /— 
Podstawy informatyki L  techniki 
obliczeniowej. 8.05, 9.Ó5 ‘-'-g j ę ­
zyk niemiecki. 9.35, 10.35 Bio­
logia ogólna dla ki. X  10.05 — 
Film n.-p. G. Cram er w  Rydze l 
wywiad po koncercie (Ryga). 
12.05 — Film dok. 12:35 „Pa­
sterze Tuazetii". Ode. I. lft.OO 
FUm-koncert. 16.30 -=• Rozmai­
tości. 18.35 — Film dok. 17,30 _  - 
Czaa. 18.00 — Film dok. 18.20 
—  Collage. 18.25 — Młodzieżo­
we mistrzostwa Europy w  piłce 
nożnej. Jugosławia— ZSRR.. pod­
czas przerwy o 19.15 — Dobra­
nocka. 20.20 — - Na sesji Rądy 
Najwyższej RFSRR. 21.20 — Pił­
karskie mistrzostwa ZSRR. '„Tor­
pedo**— „Dynamo” Kijów. II po­
łowa. 22.10 —  Na zjężdzie Ko­
munistycznej Partii RFSRR.

TELEWIZJA POLSKA  
PROGRAM I

10.00 -i- Wiadomości. 10.10 ■
Domowe przedszkole. 10.35 — 
„Zezowate szczęście* — 'komedia 
filmowa prod. polskiej. 12.15 —  
„Po sześćdziesiątce" —  maga­
zyn. 18.15 —  Program  dnia;
17.00 — Wiadomości. 17.10_

, *  *roda I5.IX) Jest 248 dniem 
1990 r. Do końca roku 117 dni.

h  Znak Zodiaku — Panna 
(23.V1II-22.IX).

*  Imieniny: Doroty, Wawrzyń­
ca.

*  Wschód Słońca — 6.31, za­
chód — 20.03,. Długość dnia 13 
godz. 32 min. .

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 5 wrze­
śnia zachmurzenie zmienne, 
wiatr północno-wschodni, umiar­
kowany, temperatura 15— 17 sto­
pni.

W  ciągu następnych dwócłv 
dni temperatura w  nocy 4— 9, w  
dzień 13— ISatopnl.

Vldeo-Top. 17.20 Dla mło-> 
|dych widzów. 17.45 — „Karino" 
(l1) —  serial fab. TP. 18.15 —  
Teleexpress. 18.30 .—  Rolnicze 
rozmaitości. 18.45 —  „System- 
— - program  publicystyczny.

' 19.10- Sprawa dla reportera. 
19*55 Klinika Żarowego
Człowieka.' 20.15 Dobranoc.
30.30 — Wiadomości. 21.05 —- - 
„Obywatel Piszezyk- —  film fab. 
prod. polskiej. 22.55 —  Festiwal 
„Euromuslca1*. 23.35 — Wiado­
mości wieczorne. 23.50 —  Pro­
gram publicystyczny.

CZWARTEK, 6 WRZEŚNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

18.00 —  Film fab. „Niewolni­
ca Isaura*. Ode. 2. 19.05 —  Wia­
domości. 19.10 —  Nowości dnia 
(w jęz. ros.). 19.20 —  FUm dok. 
19.40 — Koncert. 20.05 — Zna­
jomość z litewskim teatrem ama­
torskim w  Kanadzie. 20.35 — 
Dobranocka. 21.00 Panorama.
21.30 — Studio rządowe. 22.30 

Szarunas Marczlulionls. 23.15
' — Wiadomości wieczorne.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

„Witaj, muzyko".
9.40 —  Mówi historyk Wołkogo- 
now. „L. Trocki". 10.20 —  Go­
dzina dla dzieci (z lekcją Jęz. 
angielskiego).. 11.20 —  Collage. 
11.30 — Czas. 18.00 —  Służba 
nowości TV. 18.15 —  Skarbnica 
muzyczna. 16.55 — Magazyn
..TeleEko\ 17.30 — Czas. 18.00 
— Do lat 18 i więcej. 18.45 —  • 
Film dole 20.00 —  Czas.
20.40 — Komunikat MSW. 20.55 

-t— Film fab. .^zala sprawiedli­
wości". Ode. 3. 22.10 —  Festiwa­
le, konkursy, koncerty. 23.10 — : 
Służba nowości TV.

K UBIISM
Wileński
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